CZWARTEK 


;... Człowiek tyle 
jest wart, 

ile daje z siebie 

innym ludziom... 


Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Dziecka przewodniczący 
Rady Państwa profesor Henryk 
Jabłoński był gospodarzem tra- 
dycyjnego przyjęcia w Belwede- 
rze. Gościł 65-osobową grupę 
uczniów szkół podstawowych — 
zuchów i harcerzy, przedstawi- 
cieli samorządów uczniowskich 
i osiedlowych członków PCK, 
LOP i TPD. 

Goście opowiadali o sobie, 
o pracy w swoich drużynach iko- 
łach, o tym, co wypełniało im dni 


Minikary na start! 


AT 


Aba 


HARCFRSKA 


kończącego się roku szkolnego. 
Harcerze mieli okazję pochwalić 
się sprawnym przeprowadze- 
niem alertu powodziowego i zi- 
mowego pogotowia. Mówiono 
o pomocy niesionej ludziom, któ- 
rzy jej potrzebują, o pracach dla 
środowiska, o ochronie przyro- 
dy, współzawodnictwie sporto- 
wym i innych zajęciach. Oficjal- 
nych przemówień nie było, była 
natomiast harcerska piosenka, 
wiele rozmów i jak zawsze miła 
bezpośrednia atmosfera. 


MISTRZOSTWA 
KRAJU 


W PAŹDZIERNIKU 


Sezori minikarowy rozkręca 
się coraz bardziej, Tu i tam odby- 
wają się przeróżne kontrolne za- 
wody, które są sprawdzianem 
dorobku poszczególnych klu- 
bów. Cieszą nas również infor- 
macje, że mamy nowe ośrodki 
minikarowe. Ostatnio do kon- 
struowania „wózków ” zabrali się 
białostocczanie (czekamy na 
szerszą informację). Główną im- 
prezą tego roku będą krajowe 
mistrzostwa, których gospoda- 
rzem jest Automobilklub Dolno- 
śląski, a właściwie jego Kłodzka 
Delegatura. Zawody odbędą się 
więc w Kłodzku, w dniach 1-3 
października br. Znając przedsię- 
biorczość tamtejszych działaczy 
jesteśmy pewni, że XI Mistrzos- 
twa Polski w Minikarach pozosta- 


wany, wo 


ną na długo w pamięci wszyst- 
kich zawodników. Organizatorzy 
już dziś informują o wielu atrak- 
cjach. Między innymi uczestnicy 
imprezy wezmą udział w wycie- 
czce krajoznawczej po pięknej 
Ziemi Kłodzkiej, a także zapozna- 
ją się z zabytkami miasta. O wa- 
runkach startu w MP powiadomi- 
my wszystkich zainteresowa- 
nych w miesiącu sierpniu br. 
Jednak już teraz możemy powie- 
dzieć, że podstawowym warun- 
kiem jest posiadanie własnoręcz- 
nie zbudowanego minikara. 

Na zdjęciu panorama Kłodzka, 
które w pażdzierniku gościć bę- 
dzie _ uczestników _ naszych 
zawodów. (zp) 


Fot. Interpress 


GAZETA 


NASTOLATKOW 


SPOTKANIA 
Z HISTORIĄ 
HARCERSTWA 


„Skauting jest grą dla chłop: 
ców pad  przewodnictwam 
chłopców, w której starsi bracia 
stwarzają młodszym zdrowa 
otoczenie i zachącają do zdro- 
wych zajęć, ułatwiających wyra 
bienie w sobie cnót obywatel 
skich” — pisał wo „Wskazówkach 
dla skautmistrzów” Baden-Po 
woli 

„Może harce 
medesowym punktem oparcia 


są owym archi 


na którym można dźwignąć zie 

polską?” zapytywał 
w pierwszym numerze redago 
wanego przez siebie „Skauta” 
Andrzej Małkowski 

Od spotkania z nimi — z pierw 

szym skautem i z pierwszym har 

cerzem — rozpoczniemy w „Świe 

cie Młodych” nasze wspólne 
spotkania z historią harcerstwa 

Wspólne — moje i Wasze. Moje, 
bo sam docierając do dokumen- 
tów i wspomnień będę się starał 
przywołać wiele momentów 
z ponad siedemdziesięcioletniej 
historii naszej organizacji. Będę 
się starał przypomnieć fakty, re 

konstruować atmosferę, przywo- 
ływać na spotkanie tych, którzy — 
zanim odeszli na Wieczną Wartę 


mię 


POCZTA Z PUDEŁKA 


ci, kilkanaście wystaw nale- 


Pź/ a 200 stempli i pieczę- 
_ _ pekwłasnej produkcji, okoli- 


cznościowych kopert wydanych 
z okazji świąt państwowych i har- 
cerskich, imprez, zjazdów, zlo- 
tów, rajdów — oto dorobek ostat- 
nich osiemnastu lat Harcerskiej 
Poczty w Rybniku. Jej założycie- 
lem i naczelnikiem zarazem, jest 
doświadczony harcerski po- 
czmistrz — hm PL Zbigniew Rusi- 
ński. Powołał ją do życia 21 
września 1964 roku, w Dzień Har- 
cerza i w rocznicę 750-lecia 
Rybnika. 

Ale związki druha Rusińskiego 
z ideą poczty harcerskiej datują 


się od 1957 roku, kiedy to na 
Zlocie Poczt Harcerskich w Rawi- 
czu zaprezentował swoje pierw- 
sze pieczęcie i winietki. W dwa 
lata później, wydał okolicznoś- 
ciowy stempel zagraniczny 
z okazji 15-lecia bitwy pod Monte 
Cassino. 

Dopiero jednak od 1964 roku 
stał się nominalnym naczelni 
kiem Harcerskiej Poczty w Rybni- 
ku, a także członkiem naczelnic- 
twa Poczt Harcerskich przy GK 
ZHP. 


DOKOŃCZENIE NA STR 3 


ZSRR (PAP). Wśród abso|- 
wentów Instytutu Elektroni- 
cznego w Nowosybirsku 
znalazł się ostatnio 17-letni 
Sasza Nabutowski. Rozpo- 
czął naukę w 10-letniej szko- 
le w normalnym terminie, 
ale szybko wyszły na jaw je- 
go szczególne zdolności po- 
parte nadzwyczajną praco- 


17-letni 
inżynier 


witością. 10-latkę skończył 
więc w sześć lat, a następnie 
w wieku 12 lat zdał pomyśl- 
nie egzaminy do Instytutu 
Elektronicznego, gdzie dy- 
plom magisterski uzyskał 
również przed terminem. 
Mając jeszcze ciągle 17 lat, 
z powodzeniem przeszedł 
praktykę w centrum obli- 
czeniowym _ syberyjskiego 
oddziału Akademii Nauk 
ZSRR, gdzie zmiejsca zapro- 
ponowano mu stałą pracę na 
odpowiedzialnym stanowi- 


„sku. Propozycję 17-letni Sa- 


sza przyjął i obecnie przystą- 
pił już do pisania pracy do- 
ktorskiej. (ki) 


Kalendarz 


Letnich Wakacji 


sz MOŻE I TY 
ZNAJDZIESZ W NIM 


COŚ DLA SIEBIE? 


Sądzę, że niektórzy z Was słyszeli już o imprezach 
przygotowywanych dla dzieci, które nigdzie nie mogą 
wyjechać na wakacje albo dopiero oczekują na wyjazd? 

Kalendarz Letnich Wakacji powstał z inicjatywy Ko- 
mitetu Dziecka. Powołano specjalny fundusz na ten cel, 
zachęcono do udziału w akcji wiele organizacji społecz- 


nych. 


Osiedlowe, miejskie, gminne i wiejskie Kalendarze 
Letnich Wakacji to spisy imprezsportowych, interesują- 
cych zabaw i zajęć przygotowywanych przez różne 
organizacje społeczne i instytucje orazosoby prywatne, 
które zechcą wziąć udział w uatrakcyjnieniu dzieciom 


lata. 


Wszystkie imprezy oferowane dzieciom na czas wa- 
kacji będą zgłaszane do pełnomocnika do spraw Akcji 
Letniej w urzędzie miejskim lub gminnym. Tam właśnie 
dowiecie się najwięcej szczegółów itam —co jest bardzo 
ważne — możecie się zgłosić z własnymi pomysłami na 
zabawy i wycieczki o jakich marzyciel 

Informacji o Kalendarzu Letnich Wakacji szukajcie na 
plakatach, które powinny pojawić się w pobliżu szkół 


i na tablicach ogłoszeń. 


Napiszcie, co sądzicie o Kalendarzu Letnich Wakacji 
i imprezach, które Wam zaproponowano. 


(ag) 


zostawili nam swój harcarski 


spadek. By go kontynuować, 


udoskonalać, zmieniać. Będą to 
| Wasze spotkania, bo chciałbym, 
żebyście nie ograniczali sią do 
biernego w nich udziału, do lak 


tury kolajnych odcinków, Chciał 
bym, by z Waszych pytań, wątpli 
wości i poszukiwań, z Waszych 


zaintarasowań i fascynacji po 
wstawały dalsze, coraz to nowo 
spotkania 

Nie jestem historykiem i r 
obiecują pełnego wykładu histo 
ńi i tradycji harcerstwa. To 
z czym przyjdę na nasza spotka 
nia będzie wynikiam moich po 
szukiwań i zainteresowań, dale 
kim od roszczenia sobie prawa 


do naukowej czy oficjalnej wy 
kładni minionych lat. Będą się 
zresztą starał unikać ocen, być 
raczej poszukiwaczem i odkryw 
cą — na miarę moich możliwości 
- obiektywnym. Liczę więc rów 
nież i na Waszą wiedzą. Może coś 
trzeba będzie uzupełnić, spros 
tować. 

By oddać prawdą o okolicz 
nościach powstania tych spot 
kań z harcerską historią, muszę 
poinformować, że tematem tym 
zainteresowała redakcja 
dawnego miesięcznika „Radar 
Tam też w sierpniu ubiegłego 
roku ukazał się mój pierwszy 
szkic z tego cyklu. Wiele się od 
tamtego lata zmieniło. „Radar” 
jest dziś tygodnikiem i nie wyra 
żając zainteresowania kontynua 
cją rozpoczętego cyklu pozwolił 
na zmianę miejsca moich histo- 
rycznych spotkań. 


mnie 


A więc już za tydzień 
w numerze czwartkowym 
z dnia 24 czerwca pierw- 
szy odcinek naszych 
„Spotkań z historią”. Ko- 
lejne będą ukazywać się 
w następnych numerach 
czwartkowych _ „Świata 
Młodych” przez całe lato. 
Zapraszając na pierw- 
sze „Spotkanie z histo- 
rią”, już dziś proszę o listy , 
z uwagami i pytaniami. 
Tylko one uczynią z tych 
spotkań naprawdę nasze 
spotkania. 
JAROSŁAW LISIECKI —: 


CHOCHLIK 
drukarski 
na gościnnych 
występach 


Wydawałoby się, że buszu- 
je tylko w „Świecie Mło- 
dych”, ale nie. Zachciało mu 
się książki. | tak oto w książce 
pani Joanny Chmielewskiej 
pt. „Wielkie zasługi”, wyda- 
nej w tym roku, powstały błę- 
dy utrudniające zrozumienie 
sensu niektórych zdań. Tym, 
którym się „Wielkie zasługi” 
udało zdobyć proponujemy — 
poprawcie błędy od ręki. Oto 
one: s. 144, w.15 od góry jest 
— altanki z barakiem, a powin- 
no być — altanki z barkiem; s. 
164, w. 9 od dołu jest — mała 
Mizia, a powinno być — cała 
Mizia; s. 173, w. 14 od góry 
jest — małe i rozkopane,a po- 
winno być — całe i rozkopane. 

Za błędy te Autorkę i Czy- 
telników serdecznie przepra- 
sza Młodzieżowa Agencja 
Wydawnicza. 


cerstwa wstąpiłam w 1979 
r. Przyrzeczenie mieliśmy 
bardzo uroczyste, powiąza- 
ne z musztrą, rozbijaniem 
namiotów i dyskoteką. Było 
wspaniale. _ Tworzyliśmy 
tzw. klaso-drużynę. Wszyst- 
ko niby dobrze, ale jednak... 
To nie było to, czego oczeki- 
waliśmy. Wprawdzie były 
przeróżne podchody, biegi 
i związane z tym zajęcia, 
zdobywaliśmy sprawności 
i stopnie harcerskie, ale... 
drużyna się rozsypywała. 
Coraz to ktoś nawalał. Ro- 
bota nam się nie kleiła. 
Przyszedł koniec roku szko|- 
nego, rozjechaliśmy się na 


wakacje po całej niemal 
Polsce. Po powrocie do 
szkoły drużyna już nie ist- 
niała. Zostały nam tylko 
wspomnienia i jakieś tam 
dokumenty. Nikt się nami 
nie interesował, zresztą my 
również nie przejawialiśmy 
większej — ale to nie znaczy, 
że żadnej — inicjatywy. Prze- 
rwa w harcerstwie trwała 
ponad rok. W czasie tej 
przerwy chodziliśmy do 
Szkolnego Klubu Sporto- 
wego i uprawialiśmy sport. 
Często wracałam wspom- 
nieniami do czasu, gdy by- 


„liśmy harcerzami. Przewija- 


ła się przez to nutka senty- 
mentu. Dziewczęta czasami 
się mobilizowały, chciały 
znowu coś stworzyć, ale nic 


z tego nie wychodziło. 


Pewnego razu druh An- 
drzej poprosił mnie na bar- 


dzo poważną rozmowę. Za-- 


proponował mi pracę w 
drużynie (harcerze młodgi 
ode mnie o rok). Pierwsze 
wrażenie było oszałamiają- 


* ce. Stałam jak słup soli, nie 


wiedziałam co powiedzieć, 
miałam zamiar odtańczyć 
taniec „Ptaka Dziwaka”, jak 
to robili Marek i Jarek 
w książce „Dzika Mrówka 
i tamtamy”. Druh dał mi 
czas do zastanowienia, by- 
łam szczęśliwa. Od razu tę 
nowinę przedstawiłam ko- 
leżankom i kolegom, wszy- 
scy byli zazdrośni i zarazem 
jacyś życzliwi. Ale nic... Roz- 


„nauczyło mnie miłości do Ojczyzny 


poczęłam pracę w drużynio. 
Przyznano mi funkcję przy- 
bocznej, spadło na mnie du- 
żo obowiązków. Wiedzia- 
łam, że nareszcie będą mo- 
gła pokazać co potrafię, co 
ja naprawdę potrafię, gdyż 
działalność w samorządzie 
to dla mnie za mało! Harce- 
rze bardzo mnie polubili, ja 
ich po prostu pokochałam. 
| gdyby teraz ktoś podszedł 
do mnie i powiedział: „Słu- 
chaj, drużyna się rozpada, 
kończy się twoja praca 
w ZHP” lub „Musisz konie- 
cznie wystąpić ze Związku”, 
to ja bym tego chyba nie 
przeżyła! Ja się czuję tutaj 
potrzebna. Mogę dużo 
zrobić. ; 

Mamy w planie prace 


społeczno na terenie szkoły, 
osiedla, może i miasta. 
W planie jest również rajd 
pioszy i biwak. Kolożanki 
i koledzy z klasy bardzo mi 
pomagają w pracy, biorą 
udział w roboczych zbiór- 
kach. Może kiedyś zabierze- 
my ich na jakiś rajd, aby tym 
odwdziączyć sią za pomoc. 

Niejeden z Was zapewne 
zapyta: a dlaczego nie wstą- 
pią do drużyny? Odpowiedź 
jest prosta: boją się, aby 
drużyna znów się nie rozle- 
ciała, wolą pomagać z ze- 
wnątrz. 


Patrząc z perspektywy 
tych bądź co bądź trzech lat 
— sądzę, że harcerstwo nau- 
czyło mnie wiele. Przede 
wszystkim miłości, takiej 
przez duże M, do Ojczyzny, 
ludzi i pracy. Nauczyło mnie 
tego, że nigdy nie idę na 
łatwiznę. Daję z siebie to co 
mogę i ile mogę. 

A jakie ono jest napraw- 
dę? No właśnie. 


„Pigi” z Kętrzyna 


o raz siódmy Komen- 
da Hufca ZHP im. Jan- 
ka Krasickiego w Cho- 
dzieży zorganizowała 
Harcerski Rajd Spraw- 
nościowy „Dreptuś 82”. 
W pierwszym dniu rajdu 
po czterech trasach zMil- 
cza, Ostrówek, Chodzie- 
ży harcerze podążali do 
mety I etapu w Chodzie- 
ży. Tu wzięli udział w cap- 
strzyku oddając hołd po- 
ległym w walce o niepo- 
dległość, pod Pomnikiem 
Wdzięczności Armii Ra- 
dzieckiej złożyli kwiaty. 
W następnym dniu 290 
uczestników rajdu wyru- 
szyło na ośmiokilometro- 
wą trasę sprawnościową, 
na której m.in. musieli 
pokonać zręcznościowy 
tor przeszkód a także wy- 
kazać się  harcerskimi 
umiejętnościami. Warto 
podkreślić, że w czasie 


trwania rajdu harcerze 
uporządkowali szlak tu- 
rystyczny z porzuconych 
tam śmieci. 

Najlepsi otrzymali na- 
grody: puchar naczelnika 
miasta zdobył zastęp I Ka- 
drowej Drużyny Harcer- 
skiej „Konsonans” z VII 
Szczepu w Pile, puchar 
prezesa Klubu „Delfin” 
zastęp „Strusie” 8 DH 
z Chodzieży, puchar 
przewodniczącego ZM 
ZSMP zastęp „Wielkopo- 
lanie” z 2 DH, również 
z Chodzieży. W pionie 
zuchowym zwyciężyła 
szóstka „Leśne Ludki” 
z | Szczepu w Chodzieży. 

Na mecie rajdu na jego 
uczestników czekała 
smaczna grochówka oraz 
okolicznościowe dyplo- 
my i plakietki. Można by- 
ło również nabyć walory 
Poczty Harcerskiej. 


wielbiam obozy . (by- 

łem już na ośmiu), bi- 

waki, złazy, ogniska 
oraz wszelkie inne formy 
harcerskiego spędzania 
czasu. Jestem, jak mi się 
wydaje, doświadczonym 
harcerzem, znającym swój 
fach. Pracuję w „Tęczowym 
Szczepie'” od prawie dzie- 
sięciu lat, tj. od pierwszej 
klasy szkoły podstawowej. 
Mam za sobą trzy kursy in- 
struktorskie, obecnie jes- 
tem przybocznym 207 KDH 
im. M. Konopnickiej. 

Po co to wszystko piszę? 
Otóż chciałbym nawiązać 
listowny kontakt z zastępo- 
wymi, przybocznymi a na- 


PODZIELĘ SIĘ 


ŚWOJĄ 


WIEDZĄ 


| DOŚWIADCZENIEM 


wet drużynowymi potrze- 
bującymi pomocy i rady 
w harcerskiej pracy. Chęt- 
nie podzielę się swoją wie- 
dzą. Zbieram też plakietki, 
czasopisma:i inne „Skarby” 
harcerskie, które mógłbym 
wymieniać z innymi kolek- 
cjonerami. Chciałbym też 


nawiązać kontakt z instruk- 
torami, którzy kiedyś zwią- 
zani byli z naszą drużyną. 


przod. Jerzy Śliwa 

207 KDH „Żagiew” im. M. 
Konopnickiej 

31-963 Kraków 
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KARTUSKI „HARCERZ” 


o swoim Srodowisku 


informuje 
rzy Komenazie murca 
ZHP w Kartuzach w os- 
tatnim czasie rozwinęła 
swoją działalność Harcer- 
ska Służba Informacyjna. 
Powstał zespół redakcyjny, 
który redaguje i wydaje 
miesięcznik informacyjny 
„Harcerz”. Pismo o nakła- 
dzie 50 egzemplarzy otrzy- 
mują instruktorzy naszego 
hufca, szczepy a także indy- 
widualni harcerze. Majowy 
numer miesięcznika zawie- 


ra m.in. rozmowę z człon- 
kiem Rady Hufca, drużyno- 
wą zuchową, kącik „rad nie 
do pogardzenia”, a także 
krzyżówkę. Redakcja w każ- 
dy wtorek w godzinach 
14,30-16,00 pełni dyżur 
w Komendzie Hufca — ocze- 
kuje na uwagi, propozycje 
i sygnały czytelników. 


org. Tadeusz Gruchała 


Grzybno 70 
83-300 Kartuzy 


OD REDAKCJI: A może 
przyślecie nam swoją gaze- 
tę, byśmy mogli szerzej za- 
prezentować ją Czytelni- 
kom „ŚM”? Zachęcamy 
również inne zespoły har- 
cerskich wydawnictw do 
nawiązania z nami współ- 

_ pracy. Czekamy na Wasze 
korespondencje! 


NOWY SĄCZ  (HSI). 
W dniach 29 i 30 maja rozbi- 
to nad Dunajcem w Nowym 
Sączu biwak harcerski. Przy- 
jechały tu reprezentacje naj- 
lepszych drużyn Sądecczyz- 
ny, które w bieżącym roku 
uzyskały tytuł hufcowej dru- 
żyny sztandarowej. W sobo- 
tę po południu zorganizo- 
wany został harcerski bieg 
o miano najlepszej drużyny 
w chorągwi. Pierwsze miej- 
sce w biegu zajęła reprezen- 
tacja 6 Drużyny Harcerskiej 
im. Tadeusza Kościuszki ze 


W chorągwianym biegu harcerskim 


wyłoniono 


najlepsze drużyny Sądecczyzn 


Szczyrzyca — Hufiec Tym- 
bark oraz Drużyna Harcer- 
ska im. Hanki Sawickiej 
działająca przy szkole pod- 
stawowej w Gorlicach. 
Harcerze musieli wykazać 
się umiejętnościami obo- 
zownictwa, musztry harcer- 


skiej, orientacji w terenie, 
a także niemałą sprawnością 
podczas ogłoszonego noc- 
nego alarmu. W tym samym 
dniu przeprowadzono rów- 
nież finał wieloboju spraw- 
nościowego ZHP, który jest 
jedną z konkurencji organi- 


zowanych w tym roku har- 
cerskich manewrów techni- 
cznó-obronnych. Zawody 
przeprowadzone zostały na 
torze ćwiczeń Karpackiej 
Brygady Wojsk Ochrony Po- 
granicza, przy wydatnej po- 
mocy żołnierzy tej jednost- 


ki. Pierwsze miejsce w kon- 
kurencji młodzików zajęła 
reprezentacja Hufca Rabka, 
natomiast w konkurencji ju- 
niorów młodszych zwycięz- 
cami zostali reprezentanci 
Hufca Jabłonka. Puchar sze- 
fa Wojewódzkiego Sztabu 
Wojskowego w Nowym Są- 
czu za najlepsze osiągnięcia 


w manewrach techniczno- 


obronnych Chorągwi No- 
wosądeckiej zdobył Hufiec 
im. Janusza Korczaka 
w Rabce. 

Wiesław Buchcic 
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- Skąd się bierze moje 

- poczucie samotności? 
Chodzę do VIII klasy. Uczę się bar- 

dzo dobrze. Mam wiele zainteresowań. 

Lubię muzykę rockową, lubię też mu- 


' jia h 
jie — k, bo. umożliwia w miarę ' Ę 


rakcyjne spędzanie czasu wolnego, 


alający na życie godne. 
t "nikt nie spodziewa się 
ł > programu, opracowywa- 
nego ad hoc i dumnie zatytułowane- 
go: i udział ZHP w rozwiązywaniu pro- 
blemów dzieci i młodzieży. Pytanie 
program, pytanie o taki udział 
oj niczym innym, jak pyta- 
o jakość działania harcerstwa. 
BE będzie ono miało znaczny 
udział w rozwiązywaniu problemów 
młodego pokolenia, jeśli sensownie 
1 prawdziwie będzie odpowiadało na 
A ać na oczekiwania dzieci i mło- 
_ dzieży. 
- Tal więc to, co dziś mamy do zapro- 
ponowania om i młodzieży jako 
ZHP: to Harcerskie Prawo, harcerski 
ideał wychowawczy, harcerski system 
4 wartości, harcerski styl życia. Tylko 
-_ tyle, albo aż tyle. Żadnych obietnic, 
żadnych ułatwień, fury pieniędzy czy 
jeszcze czegośtam. _ 
z całe lata popełniano w na- 
ju błąd, mówiąc: młodzież 
b ieć, młodzież potrzebuje. 'Wre- 
| zultacie rozbudzono aspiracje tego 
_ poko! lenia ponad wszelkie faktyczne 
ości realizacji. Dzisiaj zbieramy 
takiego działania: pokolenie, 
miało być pokoleniem wielkiej 


JEŚLI CHCESZ COŚ W ŻYCIU 


UZYSKAĆ, MUSISZ 


NA TO ZAPRACOWAĆ SAM 


e. Czy słusznie? Jeśli pytać tylko 
pępka" życiowego startu, bądź piąt- 
nastoletnią perspektywę otrzymania 
mieszkania, trudno oprzoć się wrażo- 
niu, że tak jest istotnie (i tomu wraże- 
niu poddaje się młodzież). Jeśli zaś 
wierzyć w podmiotowość młodzieży 

- | pytać o jej możliwości — sprawa wy- 
 gląda odmiennie, pod warunkiem, że 
przestaniemy czekać na mannę. 

Dlatego harcerkom i harcerzom i mó- 

wimy: jeśli chcesz coś w życiu uzy- 
skać, musisz na to zapracować sam. 
Pomożemy ci, ale niczego nie damy. 
| nie będzie hasła: wstąp do ZHP — 
dostaniesz to, czy tamto — to jest bo- 
wiem prawdziwe ideowe kapitulanc- 
two. Nie będziemy schlebiać i kupo- 
wać młodych, a stawiać wymagania. 
Choćbyśmy w ten sposób stracili na 
ilości dzisiaj — zyskamy za parę lat. 
Związek musi stawiać wymogi, jeśli 
chce wychowywać. Zrezygnowanie 
z tego pod wpływem czasowych okoli- 
czności jest błędem wychowawczym. 
Powinniśmy dążyć, by ten nasz punkt 
widzenia przyjęła także partia, przyjęło 

- całe społeczeństwo. 

_Są oczywiście i takie sprawy, takie 


__ problemy nurtujące to pokolenie, któ- 


rych codzionną pracą każdoj harcor- 
skiej drużyny rozwiązać sią nio da, 
które zo swoj natury trzoba załatwić 
w imieniu dzioci, w imioniu młodzioży, 
a czasami także jej bronić. To zadanie 
nazywamy  rzecznictwom, chętnie 
wpisując je jako hasło na swoich 
transparentach. 

Przez lata utarło się w Związku złe 
rozumienie rzecznictwa. Można wy- 
różnić trzy podejścia w tym względzio: 

Podejście tradycyjne, w którym wy- 
raźnie rozdziela się codzienną działal- 
ność harcerstwa od problemów wyni- 
kających z rzecznictwa. To zaś najczęś- 
ciej sprowadza się do warunków ży- 
cia, do spraw socjalno-bytowych dzie- 
ci i młodzieży, ewentualnie jeszcze Ko- 
deksu Ucznia. Zwolennicy tego podej- 
ścia uznają, iż problemy rzecznictwa 
należy podejmować przy specjalnych 
okazjach, głównie poprzez instancje. 

_My tego nie załatwiamy — niech to 


- załatwią mityczni „oni”. 


Podejście to wynika poniekąd z filo- 
zofii państwa dającego — organizacja 
poprzez swoją władzę stawia wyłącz- 
nie żądania, skupiające się najczęściej 
na pieniądzach. Sprawy pozamateria|- 

_ ne, jako mało spektakularne, są pomi- 


Jaray © 

- Podejście drugia do ówod - 
okstromalno, ma co prawda niewielu 
zwolenników, ale sprawia wyrządza 
wiącoj szkód niż przynosi pożytku. Bio- 
'rzo sią ono z przosadnoj wiary w orga- 


"nizację, która niby wszystko możo. 


Czyni się więc harcerstwo odpowie- 
dzialnym za wszystko, co dotyczy dzie- 
ci i młodzieży, począwszy od zapew- 
nienia jej szklanki mleka na dużej prze- 
rwie, na godziwym wypoczynku koń- 
cząc. Według niego harcerstwo po- 
winno kompensować wszystkie braki 
życia codziennego, a może jeszcze 
więcej — i to nie poprzez fakt, że działa, 
ale poprzez stwarzanie wszelkich na- 
miastek, substytutów. W tym podej- 
ściu mieszczą się także pokrzykiwania, 
że harcerstwu należy się więcej, lepiej, 
że trzeba mu stworzyć lepsze warunki, 
ba ono i tylko ono zapewnia teraźniej- 
szość i przyszłość młodemu poko- 
leniu. 

| wreszcie podejście trzecie — postu- 
lowane jest rozsądnym kompromi- 
seni między tym pierwszym — trady- 
cyjnym i tym drugim ekstremalnym. 
Wynika z idei harcerskiej służby — 
rzecznictwo jest taką służbą, jest jej 


szczególnym wyrazem, a Związek po- 
winien być otwarty na rozwiązywanie 
problemów dzieci i młodzieży uczącej 
sią. Takie przekonanie powinno być 
udziałem każdego instruktora, każde- 
go harcorza starszego. Rzecznictwo 
jest nierozdzielnia związane z harcer- 
skim działaniom — w drużynie, w za- 
stąpio. 

Jost nierozerwalnie związane z in- 
struktorską postawą. Jest nierozdzie|- 
nie związane z harcarskimi instancja- 
mi. Takie rozumienie rzocznictwa za- 
warto w stanowisku II Ogólnopolskiej 
Zbiórki Przedstawicieli Harcerzy Star- 
szych, na której stwierdzono m.in.: 

„Prawo Harcerskie mówi o potrza- 
bie zmiany świata na lepsze, o zaanga- 
żowaniu, o potrzebie walki o słuszną 
sprawą, o konieczności walki z krzyw- 
dą człowieka. Mówi o tym nie tylko 
w odniesieniu do wewnętrznych 
spraw zespołów harcerskich, ale w od- 
niesieniu do wszystkich ludzi. Jak 
wiąc realizować taką postawą, gdy- 
byśmy pomijali swoich rówieśników? 
Nawet jeśli nie są harcerzami. O ich 
sprawy trzeba przetle wszystkim po- 
dejmować starania. Na życie ludzi do- 
rosłych mamy znacznie mniejszy 
wpływ, oni także nie oczekują takiej 
naszej pomocy. Uchylanie się więc od 
rzecznictwa spraw młodzieży szkolnej 
byłoby zubożeniem idei harcerstwa, 
byłoby szukaniem zadań z pominię- 
ciem tych, które są w zasięgu ręki. 

Fragmenty referatu wygłoszonego 
przez Naczelnika ZHP na VII plenar- 
nym posieazeniu Rady Naczelnej 
ZHP 


DEŁKA 


wielkości skali. Później przerysowuje go 
na kalce technicznej, by następnie po- 
mniejszywszy go do planowanego wy- 
miaru wykonać jego lustrzaną odbitkę, 
a tę dopiero przenieść na gumę lub gumo- 
lit. W taki właśnie sposób zdarzało mu się 
nieraz wykonywać gotowy stempel w cią- 
gu dwóch godzin. 


wie niemieckich organizacji młodzieżo- 
wych JP i FDJ w 1973 roku we Friedrichs- 
brunn koło Halle w NRD. Znacznym po- 
wodzeniem cieszyła się także druga wy- 
stawa zagraniczna w 1976 r. w Saint Valler 
we Francji. 


Pomiary 
czasu 
astrono- 


micznego 


(PAP). Badania ruchu obrotowego 
Ziemi prowadzone w Polsce przez ob- 
serwatoria astronomiczne w Borowcu 
koło Poznania i Borowej Górze pod 
Warszawą są wvkorzystywane do po- 
miarów czasu. Okresowo wykonuje 
się obserwacje astronomiczne pole- 
gające na precyzyjnym określeniu cza- 
su przejścia kilku wybranych gwiazd 
przez Południk. Pomiary czasu astro- 
nomicznego wykonywane są z do- 
kładnością do tysięcznej części sekun- 
dy. Uzyskane wyniki pomiarów są po- 
równywane ze wskazaniami super- 
dokładnych zegarów kwarcowych. 

Dla określenia dokładnego czasu 
wykorzystuje się także metodę analizy 
obrazu telewizyjnego pochodzącego 
z jednego nadajnika, ale odbieranego 
jednocześnie przez dwie różne stacje. 
Tego typu badania wykonywane są 
m.in. przy współpracy Polski i NRD. 
Obserwatoria w Borowcu i Borowej 
Górze są powiązane zsiecią stacji tzw. 
Międzynarodowej Służby Czasu. Uzy- 
skane wyniki pomiarów są przekazy- 
wane do regionalnego Ośrodka Służ- 
by Czasu w Moskwie oraz do Między- 
narodowego Biura Czasu w Paryżu. 

Przy okazji astronomicznych pomia- 

rów czasu obserwuje się także okreso- 
we zmiany szybkości ruchu obrotowe- 
go naszej planety. Ziemia nie kręci się 
w sposób jednostajny — wykazuje 
okresowe przyspieszenia lub zwolnie- 
nia. Zmiany szybkości obrotów naszej 
planety są bardzo niewielkie -wyraża- 
ją się w tysięcznych częściach sekun- 
dy. Występujące jednak dość często 
zwolnienia lub przyspieszenia ruchu 
obrotowego wymagają systematycz- 
nych korelacji czasu. 


POCZTA Z PU 


jemu naczelnikowi, ucząc się od niego za- 
razem. 

Druh Rusiński narzeka na brak odpo- 
wiednich narzędzi. 

— Ostatnio pokazały się w handlu chińs- 
kie przybory do linorytów, które byłyby 
nam wielce przydatne — mówi — lecz na- 
być je mogli tylko zawodowcy. To przy- 
kre, że nie mogę nawet zdobyć kilku ńie- 
zbędnych kompletów narzędzi. Na efekty 
każdy spogląda z przyjemnością, wielu 
jest zapalonych zbieraczy, ale ile mamy 
trudności ze zdobyciem zwykłej kreślar- 
skiej gumki wiedzą jedynie ci, którzy cho- 
dzą do szkoły. Wspólnie z moimi harce- 
rzami używamy do wyrobu naszych pie- 
częci ogrodniczych nożyków i żyletek. 
Niedawno dopiero, dzięki ścisłej współ- 
pracy z redakcją „Nowin” rybnickich uda- 
ło nam się wykonać kilka stempli na kli- 
szach cynkowych. 

ruh Zbigniew Rusiński ma własną 
technikę wykonywania stempli ii pie- 
częci. Najpierw przygotowuje pro- 
jekt w znacznie większej od zamierzonej 


DOKOŃCZENIE ZE STR 1 


Obecnie na warsztacie druha naczelni- 
ka poczty powstaje okolicznościowa wi- 
nietka i stempel. Mają one upamiętnić 
uroczystość nadania imienia hm Józefa 
Pukowca Rybnickiemu Hufcowi Związku 
Harcerstwa Polskiego. Druh Rusiński 
przywiązuje do tej pracy ogromną wagę, 
bo też człowiek, który ma zostać patro- 
nem Hufca należał do tej wielkiej harcer- 
skiej rodziny wiernych aż do ostatka. Jó- 
zef Pukowiec — były komendant rybnickie- 
go hufca oraz pierwszy komendant ślą- 
skich Szarych Szeregów, zamordowany 
został przez hitlerowcóww 1942 roku 
w Katowicach. | kiedy na rozpoczęcie no- 
wego roku harcerskiego 1982/83 rybnicki 
hufiec przyjmie zaszczytne imię swojego 
patrona, na harcerskim rynku wydawni- 
czym pojawią się okolicznościowe pieczę- 
cie autorstwa Zbigniewa Rusińskiego. 

| choć czeka go ogrom pracy, jest pe- 
wien, że temu podoła, że zdąży na czas, że 
z zamkniętego w plastikowym pudełku 
warsztatu wyjdzie kolejny dokument... 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Zb. Bisanz 


sowała się działalnością poczty 

i wspólnie ze swoim naczelnikiem 
wykonywała wiele ciekawych prac nie 
wiadomo kiedy stała się dorosłymi ludź- 
mi... Ich miejsce zajmowali inni, którzy 
również po jakimś czasie odchodzili do in- 
nych zajęć. Bywało, że druh naczelnik po- 
zostawał sam. Nie to jednak było ważne, 
lecz sprawa. Miał wciąż nowe pomysły, 
zarówno graficzne jak i dotyczące technik 
wykonania. Stemple druha Rusińskiego 
powstawały w najprzeróżniejszym two- 
rzywie. Zaczynał od gumolitu i zwykłej 
„Myszki” — gumki kreślarskiej. lm też po- 
został wierny do dziś, ale ciągle szuka no- 
wych rozwiązań. Ostatnio z powodze- 
niem wykorzystuje cynkowe klisze dru- 
karskie. Pomagają mu harcerze z Białego 
Szczepu przy Szkole Podstawowej nr 11, 
choć niewielu jest amatorów tej żmudnej 
sztuki wykonywania pieczęci. Ostatnio za- 
ledwie trójka wierniejszych pomaga swo- 


M ijały lata. Młodzież, która intere- 


ieszkanie rybnickiego naczelnika 
M mieści pokaźne archiwum oraz 

pełną dokumentację działania 
poczty. Wśród wielu projektów i goto- 
wych prac znajduje się również katalog 
wszystkich opublikowanych dotąd przez 
tę pocztę wydawnictw. Najciekawszym 
i najwartościowszym dokumentem jest 
kronika. Zawiera ona pełną historię po- 
czty wraz z opisem znaczenia jej działa|- 
ności na tak szlachetne cele, jak m.in. 
budowa Centrum Zdrowia Dziecka. Jest 
ona również swoistym kalendarium — 
świadkiem wielu znaczących wydarzeń. 
Rybnickie stemple i druki — jak donosi 
kronikarz — zawędrowały także na między- 
narodowe wystawy. Oglądali je uczestni- 
cy Harcerskiej Akcji Letniej oraz członko- 


CZAR 


iedy zobaczy złamane podczas burzy 

czy ścięte w parku drzewo, albo ko- 

rzeń w lesie — już wie co z tego 
będzie. Owija gałąź lub korzeń w gazetę, 
czasem nawet w płaszcz, żeby ludzi 
w tramwaju nie powalać i taszczy zdobycz 
do domu. Patrzą na niego jak na wariata, 
ale on się tym nie przejmuje. Rzeżby śnią 
mu się po nocach, czekają, kiedy je wydo- 
będzie z kawałka świerku, jarzębiny, brzo- 
zy czy dębu. Nigdzie nie rusza się bez 
kozika, to jego podstawowe narzędzie. 
Skaleczył się nieraz, ostatnio nawet moc- 
no, ranę musiał zszywać chirurg. 

Michał Pruszkowski urodził się nad Mo- 
rzem Czarnym na Ukrainie, dokąd pierw- 
sza wojna światowa zagoniła jego rodzi- 
ców z Pułtuska. Ojciec zginął w czasie 
rewolucji, matka wróciła z 3-letnim chłop- 
cem do Polski. Po jakimś czasie zamiesz- 
kali na ul. Mostowej na warszawskiej Sta- 
rówce. Do ochronki chodził na Freta, do 
szkoły na ulicę Rybaki. Najwięcej czasu 
spędzał nad brzegiem Wisły. Wyrastał 
nad nią i żył z rzeki w dosłownym znacze- 
niu. Kiedy miał osiem lat przesypywał 
wiślany piasek z piaskarskich łodzi na 
brzeg. Gdy skończył lat piętnaście praco- 
wał już jako doświadczony piaskarz. Znał 
wiślane dno i rzeczny nurt, każdą łachę 
i ludzi wszystkich, którzy też z Wisły żyli; 
oni znali go również. Z powodu smagłej 
cery i opalenizny oraz ciemnych włosów 
nazywali go „Czarny Michałek”. To miano 
poszło za nim i w życie zupełnie dorosłe. 


isła w Warszawie wyglądała za 
W młodych czasów Czarnego Micha- 

łka zupełnie inaczej niż dziś, życie 
było też inne. Może lepsze? Tego by 67- 
-letni dziś pan Michał nie powiedział! Ży- 
cie było trudne i ciężkie. Dzieciak — a jak 
pracował... To była ciężka robota macha- 
nie szuflą, to ładnie tylko na obrazku wy- 
gląda. A ile się musiał nabiegać i napro- 
sić piaskarzy, aby dali zarobić? Jak bolały 
plecy i wszystkie mięśnie, kiedy usypał 
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m/s „CARNASH 
- Uniwergalny masowiec - B 473 


17 lipca 1976 r. położono stępkę pod 
uniwersalny masowiec typu B-473 budo- 
wany dla angielskiego armatora. Jednos- 
tka typu B-473 jest motorowcem jedno- 
pokładowym, przeznaczonym do przewo- 
zu drobnicy, ziarna, drewna i ładunków 
masowych. Posiada jedną samotrymow- 
ną ładownię, to znaczy taką, której duży 
luk pozwala na wypełnienie całej ładowni 
zsypywanym ładunkiem, bez uciekania 
się do pomocy trymerów (robotników po- 
rtowych, przemieszczających sypkie ła- 
dunki spod luku w głąb ładowni i odwrot- 
nie). Z kolei, przy wyładunku — chwytak 
dźwigu może dotrzeć do każdego miejsca 
ładowni. Siłownia i urządzenia pokłado- 
we są wysoce zme anizowane, co po 
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ZNAD 


kilka kupek piasku i wracał do domu? 
Dzięki takiej zaprawie od najmłodszych 
lat, zachował muskularne ramiona, on nie 
potrzebował uprawiać kulturystyki, by 
mieć widoczną „rzeźbę” mięśni. Muskuły 
ma twarde po dziś dzień, choć jest eme- 
rytem. 

Pływał jak foka. Dla pieniędzy skakał 
nawet z mostu kolejowego do Wisły. Było 
to oczywiście zabronione, ale zwyciężał 
chłopczyński fason, nikomu tego jednak 
nie poleca. Woda była czysta, rybami.pa- 
chniało aż'na Krakowskim Przedmieściu. 
Czasami do Wisły trafiały kawałki węgla 
z barek, którymi go transportowano, cza- 
sem można było wyłowić jabłka, które 
wyrzucano z galarów. W węgiel można 
się było zaopatrzyć na zimę, czynił więc 
to, pomagając matce. Bogacze na Mosto- 
wej nie mieszkali, nawet przez długi czas 
elektryczności w domu nie mieli. 


WY MICHAŁEK 


W ISŁY 


laskarskio łodzia zbudowana były 

z grubych, dąbowych doch, wypoł 

niano ja plachom wydobytym z dna 
rzoki po brzogi, wystawały wiąc niowiolo 
ponad lustro wody. Manowrowanio taką 
łodzią wymagało nie lada zrącznośńci 
| krzopy. Na piasok czokał już majstor na 
brzegu, Rzucało się liną przy nabrzożu, by 
jak najszybcioj wyładować zawartość, 
Plasok potrzobny był na budowach, 
przedsiębiorcy budowlani przysyłali nad 
Wisłę furmanów. Koniska zrywały nogi, 
żaden dłużej niż parę lat takich wozów nio 
uciągnął. 

Czarnego Michałka już wtedy ciągnęło 
do rzeźby, miał i zamiłowanie, i zdolności. 
Zainteresowali się nim nawetartyści rzoź- 
biarze i trochę mu w swojej pracowni 
pokazali, co to znaczy proporcja, jak się 
modeluje w glinie. Po skończeniu szkoły 
powszechnej poszedł Michał do wieczo- 
rówki rzemieślniczej. W 1933 roku był już 
ślusarzem, ale na papierze tylko. W wyu- 
czonym fachu pracy znaleźć nie mógł, 
pozostał więc przy piaskarstwie. Napa- 
trzył się na niejedno... Żony piaskarzy 
przychodziły z gromadą dzieciaków, aby 
odebrać mężowski zarobek i od razu kupić 
żywność. On sam nigdy nie pił i nie palił. 
nawet jak trzeba się było złożyć — składał 
się na flaszkę, ale na tym poprzestawał, 
miał inne upodobanie. 

Piaskarze pracowali przede wszystkim 
latem, ale zimą też zdarzało się wypływać 
po piach na oparzeliska. Wiele by można 
o piaskarskim fachu napisać, tylko że kie- 
dy słucha się pana Michała, to potrzebny 
byłby tłumacz lub specjalny słownik. Tyle 
jest w jego wspomnieniach niezrozumia- 
łych wyrażeń... Lina to „tryl'”, smołowana 
drewniana szufla — „kopyra”, łódź piaska- 
rska nazywa się „bat”'! 

Jego upodobaniami, odmiennymi niż 
u innych piaskarzy, oprócz rzeźby stała się 


1976 r. 


zwala na zmniejszenie załogi do liczby T1 
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osób. Projekt statku został opracowany 
przez zespół specjalistów z Zakładowego 
Biura Projektowo-Konstrukcyjnego Sto- 
czni pod kierownictwem głównego kon- 
struktora mgr inż. Henryka Kujawy. 


W dniu wodowania — 25 września 1976 
r. jednostce nadano imię „Carnash”'. Sta- 
tek oddano do eksploatacji 30 listopada 


Długość całkowita m/s „Carnash” wy- 
nosi — 83,90 m, szerokość — 13,60 m. 
Nośność — 3200 DWT, pojemność — poni- 
żej+1600 BRT (B-473 jest paragrafowcem). 
napęd — silnik o mocy 2250 KM. Prędkość 
— 13 węzłów. 


wm 


Fot. Wiesława Mroczek 


jeszcze muzyka. Po dziś dzień nie pojmuje 
ludzi, którzy potrudziwszy się osiem go- 
dzin w fabryce czy biurze — siadają i odpo- 
czywają patrząc w telewizor. W nim było 
i jest tyle energiil A więc granie. Zanim 
sobie uzbierał na gitarę — już się uczył 
patrząc na innych. Nieraz dostał „kopa”, 
bo chłopaki znad Wisły nie byli dżentel- 
menami, a przecież nauka gry nie odby- 
wała się w domu kultury jak dziś, gdy 
i instrument, i nauczyciel tylko czekają na 
chętnych... Może dlatego tak nauka straci- 
ła na wartości, że o niąłatwo? On pamięta 
z jakim nabożeństwem dotykał strun in- 
strumentu, jak delikatnie brał akordy. 
W kilku utworzyli zespół i w niedziele 
grywali w tramwajach, po podwórkach. 
Jeszcze ma w oczach tabliczki na bramach 
domów „żebrakom i muzykantom wstęp 
wzbroniony”. Były jednak kamienice, 
gdzie kapele witano przyjaźnie. Z okien 
spadały zawinięte w papierek drobniaki. 
Piosenki, które śpiewał pamięta dobrze. 
Głos ma ładny, tenor. Nie może nie 
wspomnieć, że jeszcze do niedawna gry- 
wał w znanej ulicznej orkiestrze z Chmiel- 
nej. Czy robił to dla pieniędzy? O nie, 
potrzeba muzyki jest silna w człowieku, 
kiedy się muzykę kocha. Warszawiacy 
i przyjezdni lubią zespół z Chmielnej, for- 
sy więc nigdy im nie żałowali, to prawda. 

Opowiadając o zainteresowaniach pa- 
na Pruszkowskiego przeskoczyłam całą 
epokę. Wojna w 1939 r., Powstanie War- 
szawskie. Ciężkie przeżycia żołnierza i je- 
go tułaczkę, walkę w Powstaniu na bary- 
kadzie i przenoszenie broni kanałami, za- 
mknął pan Michał w wielu swoich rzeźbia- 
rskich pracach, niech więc to wystarczy za 
słowa... 


z Wisłą, to i po wojnie pracował przy 

wybieraniu piasku, tyko że już na po- 
głębiarce. Ten piasek szedł do budowy 
Pałacu Kultury i Nauki, i kiedy powstawał 
Stadiop Dziesięciolecia. Reumatyzm jed- 
nak dokuczał coraz bardziej i pan Michał 
zdecydował się na ślusarstwo. Podjął się 
pracy w Mennicy, ale zanim to uczynił, 
musiał sobie wszystko przypomnieć 
z książek swojego syna, wtedy ucznia te- 
chnikum. W Mennicy nie tylko dorabiał 
klucze i reperował rozmaite skompliko- 
wane urządzenia jako typowa „złota rącz- 
ka”, ale jego artystyczny duch sprawił, że 
jako ślusarz był... dekoratorem. Wyko- 
rzystywano jego umiejętności i zdolności 


J eśli zaś chodzi o trwałość związku 
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plastyczne przy różnych okazjach, Kiedyś 
na klatco schodowaj ustawił swojo rel 
by, było z czego je zrobić, bo na terenie 
Mennicy wycięto kilka drzew,.. 

Na rogu ulicy Żelaznej i Proca pozosta. 
wił po sobie pamiątkę — jost to niedźwio. 
dź-śmiotniczka. Pisali nawot otym w „Ex. 
prosie”, a panu Michałowi miła jest świa. 
domość, że niedźwiadok pożytocznie słu 
ży przachodniom, którzy mają nawyk szą. 
nowania porządku na ulicy 


d czasu przajścia na omeryturę rzeź 
ba całkowico wypełnia Jogo życie 


Mioszkanio zastawione jast różnymi 
dziwami. Wiola rzażb jost naprawdę piąk 
nych, sporo zakupiła „Ars Polona”, alo 
domorosły artysta najchętniej wszystkią 
zatrzymałby u siobio. Jest ich tu bez liku 
Można zobaczyć sanitariuszką podtrzy 
mującą rannego powstańca i rycerza wy 
rzoźbionego z dąbiny wyłowionoj w Wiśle 
oraz całą orkiestrą. Ą 

Pan Pruszkowski lubi pracować w twar 
dym drewnie, ale tym, którzy czują smy 
kałką do rzeźbiania — radzi olchą, bo nie 
pąka, a tylko kurczy sią, topolę, bo drewno 
ma bielutkie i lipę, gdyż jest miękka Teraz 
pan Michał kończy rzeźbić piaskarzą 
z szuflą w garści, ale tyla ma nowych 
pomysłów, że nie wiadomo co zrobi naj 
pierwl 

Z okien jego mieszkania na ulicy Bugaj 
widać Wisłą, a jak ktoś przystania pod 
domem i nadstawi ucha — usłyszy śpiew 
kanarków. Razem z rzeźbami mieszkają 
u niego ptaki — 40 kanarków! To jedno 
z jego dodatkowych zająć - hodowla śpie- 
wających ptaków. Wszechstronne zajnta- 
resowania budzą podziw i szacunek dlą 
niespożytej energii tego człowieka, który 
w ogóle nie może odpoczywać. Ciężko 
chorował, musiał jeździć do sanatoriów, 
ale nawet i tam szkoda mu było czasu na 
bezczynność. Organizował wystawy swo 
ich prac, cały tydzień poświęcał na robie- 
nie różnych pamiątek z drewna i korzeni 

Gdzie go można spotkać? Od lat ma 
swoje miejsce na ul. Nowomiejskiej, nie- 
daleko Barbakanu, rzeźbi wisiorki, krzyży- 
ki. Ludzie przystają, dziwują się, że oto 
człowiek — z wyglądu nie artysta, a takie 
misterne i piękne ozdoby robi. Tak więc 
sobie i ja myślę, że nigdy nie wiadomo, 
kto jest kim naprawdę? Kto artystą, a kto 
zwykłym zjadaczem chleba, chociaż wy- 
gląda na filozofa... 


ANNA GRZYBOWIECKA 


jczyznę Odyseusza, syna Leartia- 
desowego spór wiodą Meganisi 
i Itaka — dwie wyspy zArchipelagu 
Kefalińskiego znajdującego się u wejścia 
do Zatoki Korynckiej. Tradycja tej drugiej 
przypisuje ostatnie słowo. Obie leżą za 
osłoną trzech dużych wysp: Leukas, Kefa- 
lenii i Zakintos. Akwen ten cechuje jeden 
z najprzyjemniejszych klimatów świata. 
Woda łagodzi nadmierne upały, a górzys- 
te wyspy chronią przed wiatrami z zacho- 
du i północy, przed rozhukaną falą pełne- 
go morza. Wyspa leży na obrzeżu Grecji, 
z boku turystycznych szlaków naszych ro- 
daków zmierzających zwykle do Aten 
i okolic, lub opływających statkiem Pelo- 
ponez. Dociera się na nią promem. Wycie- 
czka nie wydaje się warta zachodu i dlate- 
_ go tylko polscy żeglarze zmierzający z Ju- 
gosławii lub Włoch do Grecji, lub w od- 
wrotnym kierunku, cumują w Vathi — 
uwiecznionym w legendzie głównym po- 
rcie wyspy. 


1. Tu rozpoczęła się i tutaj zakończyła - 


dziesięcioletnia tułaczka po dalekich mo- 
rzach, dwudziestoletnia nieobecność. Do- 
pełniła się zła wróżba — samotnie, na 
cudzym statku wrócił Odyseusz na rodzin- 
ną wyspę. Zrazu jej nie poznał. Wszystko 
wydawało mu się obce. Atena napotkana 
pod postacią urodziwej kobiety rozwiała 
mgłę i ujrzał znajomą zatokę, osłoniętą od 
pełnego morza dwiema skałami, tak że 
okręty w jej zaciszu mogą się utrzymać 
bez uwięzi. 

2. Na brzegu zaś zatoki dojrzał gaj oliw- 
ny, a w nim pieczarę nadobną i mroczną; 
świątynię nimf zwanych Najadami. One 
to utrzymujące z ludźmi przyjazne stosun- 
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ki — zamieszkujące gaje, łąki, strumyki 
i pieczary — pełne wdzięku boginki użyczy- 
ły Odyssowi schronienia, aby mógł zabez- 
pieczyć otrzymane od króla Feaków po- 
darki: złoto, spiż i szat wzorzystych bez 
liku. Stąd udał się do swego dworu, gdzie 
od lat oczekiwała go przezacna Penelopa 
i syn Telemach. 


3. Port w ltace. Bywa, że błękit nieba 
się zmąci i nad zatoką, w której chroniły 
się wysokuburtne i błękitnodziobe okręty 
itackiej floty, gromadzą się ciemne chmu- 
ry. To Boreasz — dziki, przenikliwy i złośli- 
wy wiatr północny przygotowuje uderze- 
nie. On to gnał Odyseusza przez morza 
Egejskie i Jońskie. On to odegnał go już 
raz spod brzegów ltaki, poniósł do Hade- 
su, zagnał na wyspę nimfy Kalipso i rozsy- 
pał tratwę u brzegów wyspy Scherii. 


4. Uroki archieplagu sprawiły, że kilka 
mil morskich od Itaki, nie opodal zwaliste- 
go Leukasu, na wyspie Skorpios uwił so- 
bie gniazdko zmarły kilka lat temu, legen- 
darny armator wszechczasów — Arystote- 
les Onassis. Na zdjęciu bungalow przy 
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jednej z plaż tej wyspy, gdzie ongiś kąpała 
się pani Kenedy-Onassis. Dziedziczką for- 
tuny i wyspy jest ostatecznie córka milio- 
nera — Christina, zwana Tiną. Kręcą się 
wokół niej liczni zalotnicy, lecz jakoś nie 
zapowiada się, aby została Penelopą na- 
szych czasów. 


5. Na Homerowej legendzie, na legen- 
dzie Onassisa i na niezaprzeczalnie do- 
skonałym klimacie dobry interes robią 
potomkowie Leartiadowego szczepu. Nie 
darmo Homer, chociaż pobłażliwie, okre- 
śla Odyssa jako przebiegłego, chytrego, 
niesytego forteli szelmę i krętacza. Na 
brzegu wyspy Leukas oświetlona wscho- 
dzącym słońcem niewielka miejscowość 
Nidrion. Liczne stateczki typowo greckiej 
budowy — folklor dziewiętnastowieczne- 
go szkutnictwa, tak zwane „kaiki”, wożą 
turystów wokół Skorpios i do licznych 
pobliskich zatoczek. 
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— Podobno znają Pana tutaj wszyscy. 
I nic'dziwnego — od 35 lat jest Pan prze- 
wodnikiem tatrzańskim, a od 32 lat — ra- 
townikiem górskim. Słowem zszedł Pan 

- Tatry wzdłuż i wszerz wiele, wiele razy. 
Czy to znaczy, że nie mają one przed 
Panem już żadnych tajemnic? 

— Nic podobnego! Chociaż jestem ro- 
dowitym góralem —w Zakopanem urodzi- 
łem się i mieszkam od 62 lat — nie mam 
absolutnie tej pewności. Nawet o samym 
Giewoncie, na którym byłem w sumie 362 
razy —w deszcz, zamieć, w nocy, w piękną 
pogodę — też bym się nie odważył powie- 
dzieć, że go znam... 

— Ażtyle respektu dla gór? lani odrobi- 
ny pewności? Znam turystów, którzy nie- 
malże wprost z autokaru czy pociągu pę- 
dzą w Wysokie Tatry by zaliczyć kolejny 
szczyt i — o ile wiem — mają dużo lepsze 
zdanie o swoim doświadczeniu i umiejęt- 
nościach... zę 4 

— Ja też ich znam, ponieważ na bezro- 
bocie GOPR, niestety, nie narzeka. Tyle że 
mnie ten brak pewności już kilkadziesiąt 
lat pozwala podziwiać piękno i uroki gór, 
ich natomiast ta pewność niejednokrot- 
nie zgubiła. Rokrocznie góry pochłaniają 
wiele śmiertelnych ofiar, z czego znako- 
mita większość to właśnie ci, którzy je 
zlekceważyli lub też przecenili swoje moż- 
liwości. A przecież tam, wysoko za każdy 
fałszywy krok, za błędy i brak wyobraźni 
srogo się płaci. Zawsze to powtarzałem 
i będę powtarzał: góry są tylko dla rozum- 
nych... * PRZ 

— Spotkał Pan wielu bezrozumnych?, 

— Bardzo wielu, w mniej lub bardziej 
dramatycznych okolicznościach. Czasem 
to aż mnie ręka świerzbi — chętnie bym 
wlał tym wszystkim hałaśliwym turystom 


w kamaszkach, lekkich wdziankach, bez- 


trosko zbaczających z wytyczonego 
szlaku. 

— Bardzo chciałabym Panu i pańskim 
kolegom — ratownikom oszczędzić pracy, 
zaś wszystkim ludziom niepotrzebnych 
dramatów — poproszę więc o kilka żelaz- 
nych zasad i przykazań, zktórych wybiera- 
jącemu się w góry turyście nie wolno 
zrezygnować pod żadnym pozorem. Zbli- 


TYLKO DLA ROZUMNYCH 


żają się wszak wakacje... 

— Są bardzo proste. Przede wszystkim 
należy dopasować trasę do własnych 
możliwości, ocenić warunki w jakich przy- 
jdzie się poruszać i przewidzieć ewentual- 
ne trudności, aby się nie dać kompletnie 
zaskoczyć. Nie wychodzić w góry zbyt 
późno, zadbać o odpowiedni ubiór: wy- 
godne, mocne buty na grubej podeszwie, 
oraz strój lekki, sportowy, pamiętając 


o grubym swetrze i nieprzemakalnym pła- 
szczu do plecaka. Tam również należy 
włożyć coś do jedzenia i koniecznie 
zapałki. 

— Wiem, że nie górala o to pytać, aleco 
gna człowieka w niedostępne miejsca na 
granie, turnie, szczyty? Czy dokucza mu 
mało miejsca na dole? 

— Może nie mało miejsca, ile dużo złych 
ludzi, zdenerwowanie, pośpiech. A tam 
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wysoko spotykają się tylko dobrzy, szla- 
chetni ludzie, ofiarni, serdeczni i śpieszą- 
cy każdemu z pomocą. To jest jedna gór- 
ska rodzina... 

— Ma Pan w tych swoich znanych — 
nieznanych Tatrach szczególnie ulubione 
miejsca, w które chętnie powraca dla 
przywrócenia równowagi ducha, a może 
dla zachwytu nad niezwykłą ich urodą... 

— Całe góry są piękne, ale rzeczywiście 
mam: Orlą Perć i grań Hrubego po sło- 
wackiej stronie. Lubię je zwłaszcza jesie- 
nią ze względu na bogactwo barw i... 
komary, które wtedy nie kąsają. 

— Proszę mnie źle nie zrozumieć, bo to 
nie zarzut czy pretensja z mojej strony lecz 
raczej podziw z.odrobiną zazdrości, że 
w tym wieku, będąc od dwóch lat na 
ameryturze ciągle jest Pan młodzieńczo 
sprężysty, dziarski, sprawny i wysmukły. 
Czy każdy przewodnik-ratownik ma to—że 
tak powiem — automatycznie zagwaranto- 
wane? Czy nigdy nie prześladują Was 
prozaiczne katary i przeziębienia? 

— Oczywiście że prześladują. | katary, 
iłamaniewkościach, choć tu rzeczywiście 
trzeba mieć żelazne zdrowie i kondycję, 
a ponadto prowadzić higieniczny tryb ży- 
cia, rozumieć naturę gór, mieć dużo wia- 
domości z dziedziny historii, biologii, me- 
teorologii i zawsze, w każdej sytuacji mó- 
wić prawdę... 

— Jak brzmi Pana góralska maksyma 
życiowa? 

— Jak się poszanuje, to się pomal 


Rozmawiała TERESA MACISZEWSKA 
Fot. CAF 


Mieczysław Górka: tyle lat chodzę po górach; 
i się nie boję. Każde położenie nogi w górach, 
musi być odważne, rozważne i szczęśliwe. 


ŚWIAT 
NA CZTERECH 
KÓŁKACH 


Jeszcze w 1925 roku prasa krajowa 
doniosła, że inż. hr. Tyszkiewicz przy- 
stępuje do założenia w Polsce wy- 
twórni samochodów. Jakoby nawet 
miał już otrzymać rządowe zamówie- 
nie na 100 samochodów STETYSZ. 
Ale chyba tak nie było, bowiem na 
stałe ze swoją wytwórnią, z Paryża do 


Warszawy, przeniósł się dopiero na 


KSIĄŻĘCO-HRABIOWSKA 
WYTWORNIA SAMOCHODÓW 


początku 1928 roku. Tu nawiązał po- 
rozumienie z Towarzystwom Przo- 


mysłowo-Motalowym K. Rudzki 
i Spółka, które udostępniło mu część 
swoich pomieszczeń przy ul. Fabry- 
cznej w Warszawie. 

Tak więc na początok hr. Tyszkie- 
wicz dysponował już zapleczem toech- 
nicznym; na brak kadry technicznej 


równioż nia narzokał, bowiom joszczo 
w Paryżu przysposobił tam zawodo 
wo swoich przyszłych pracowników. 
Ponadto jeszcze wo Francji, otrzymy. 
wał zgłoszonia od Polaków z całogo 
świata, z prośbą o zaangażowanie ich 
w przyszłoj wytwórni w Polaca; bo 
wiem każdy z nich pragnął powrócić 
do kraju i jemu poświęcić swoja 
umiejętności zawodowo. Trzoba tu 
przypomnieć, iż w przemyśle samo- 
chodwym Francji i Stanów Zjodno- 
czonych pracowało wielu Polaków; 
sam wielki Henry Ford wielce sobie 
cenił ich pracowitość. 

Tyszkiewiczowi brakowało jeszcze 
tylko większych środków finanso- 
wych; jako że hrabia — zwrócił się 
więc o nie do swojej klasy — wśród 
arystokratów = i rzecz ciekawa, nawet 
udało mu się wielu z nich do tego 
przedsięwzięcia zwerbować, oczy- 
wiście — z ich gotówką. 

Tymczasem rozpoczął produkcję 
z tym, czym już dysponował. W ciągu 
1928 roku, miał wyprodukować 300 


«; , 7 
inżynierowie: 


| sprzedał już 7 swoich STETYSZÓW. 
O ich produkcji tak wtody pisał jadon 
z reporterów: „W warsztatach przy 
ul. Fabrycznej 3 oglądaliśmy halę 
montażową, szoregi obrabiarek, war- 
sztaty karoseryjne — wszystko połne 
pracowitego pośpiechu robotników 
i majstrów. Czuwają nad wszystkim 
hrabia Tyszkiewicz 
i książę Lubomirski. Przystosowanie 
fabryki do produkcji czynnej Stety: 
szów jest na ukończeniu”, 


Do zorganizowanego przez siebie To- 
warzystwa Akcyjnego Budowy Samocho- 
dów Stetysz, Tyszkiewiczowi udało się 
zmobilizować samą śmietankę ówczesnej 
polskiej arystokracji — nazwiska znane 


mi towarzystwa oprócz inicjatora byli 
książą A. Radziwiłł, hr. M. Zamojski, ks. R 
Sanguszko, hr. K. Ostrowski, ks. 5. Lubo 
mirski I kilku zwykłych kapitalistów oraz 
Bank Handlowy i Bank Ziemiański. Na 
początku 1929 r. kapitał zakładowy Towa 
rzystwa wynosił już 3 miliony złotych 
Praca mogła wiąc ruszyć pełną parą. Tym 
czasem 11 lutego 1929 roku o godz. 10,00 
w wytwórni wybuchł pożar. Mimo anergi 
cznego ratunku wezwanej straży ognio 
waj obiekty spłonąły doszczętnie. Straty 
materialne wyniosły 1,5 
| w zasadzie był to koniec tego przedsiąw 
zięcia 

Tak więc i ta „wystrzałowa” próba spa- 
liła się nie tyle na pancewca, co od roz 
grzanej do czerwoności rury zwykłego 
piecyka 


min złotych 


samochodów; 


do końca czerwca 


z historii. W rezultacie współzałożyciela 


LESZEK KOMUDA 


taramy się, przynajmniej co jakiś 

czas, przedstawiać tu szczególnie 

ciekawe, wiodące osobliwy tryb 
życia gatunki ptaków. Dziś o najcieka- 
wszym z ciekawych — o wróblu. Nie, to 
nie żadne żarty czy ironie; przyznają 
nam tu rację wszyscy pilni obserwato- 
rzy przyrody. 

Wróbel jest bowiem w stanie nas 
zadziwić; wydaje się przy tym nieraz, 
że stanowi jakieś pierzaste upostacio- 
wanie sprzeczności. Bliski, swojski, 
świergocący tuż za szybą, jakby zupeł- 
nie nie mógł żyć bez stałej z nami 
komitywy — okazuje się jednocześnie 
nad wyraz płochliwy i nieufny. Drobny, 
niepozrony, nie będący mistrzem lotu 
— a jednocześnie prawdziwy podróż- 
nik, który w krókim czasie podbił cały 
niemal świat. Delikatny i nibyłagodny — 
a zarazem dający sobie radę z większy- 
mi i silniejszymi ptakami w walce o po- 
karm i miejsce na gniazdo. Psychika 
tego ptaka kryje w sobie wciąż niejed- 
ną zagadkę, a jej elastyczność nas za- 
dziwia. Jedno wydaje się pewne: wró- 
ble należą do ptaków o znacznym sto- 
pniu inteligencji. Taki mały, „pierzasty 
inteligent” szybko uczy się dawać so- 
bie radę w nowych sytuacjach i unikać 
coraz to nowych niebezpieczeństw. 
Obserwatorowi ptaków stwarza zara- 
zem wiele sytuacji do poczynienia cie- 
kawych spostrzeżeń. 

Mimo to wróbli nie zauważamy. Lu- 
dziom nie zainteresowanym bliżej pta- 
kami trudno się dziwić; wszakże wró- 
ble stanowią tak powszedni składnik 
otoczenia, że już nie angażują uwagi. 
Ale podobnie jest i z tymi, którzy prze- 
cież stale wyławiają ptaki z otoczenia 
i pilnie obserwują. Wydaje się, że decy- 
duje o tym dość typowe dziś podejście 
amatorów do ornitologii, skłaniające 
ich do poszukiwania rzadkości. Wró- 
bel do rzadkości nie należy — wprost 
przeciwnie... 

Zdarza się jednak, że czasem ktoś 
poświęci im dłuższą chwilę uwagi, 
a nawet przedstawi nam w liście swoje 
spostrzeżenia. Tak np. zrobił Lecho- 
sław Kuczyński z Poznania... ,,... Zau- 
ważyłem, że popsuły się stosunki 
u wróbli. Wracając ze sklepu widzia- 
łem, jak dwa samce biły się zawzięcie 
między sobą. Napuszyły się tak, że wy- 
glądały jak dwie kulki i podskakując 
trzepały się nawzajem skrzydłami...” 
Stosunki u wróbli psują się w ten spo- 
sób co roku, gdy nadchodzi wiosna. 
Wtedy to samce potrafią toczyć ze sobą 
boje takzaciekłe, że można je schwytać 
w rękę. Byłem kiedyś świadkiem takie- 
go przypadku. Celem walki może być 
samica, ale częściej wchodzi w grę 


Na dalekich 


kontynentach 


obrona upatrzonego na gniazdo zaka- 
marka. Zresztą jedno wiąże się z dru- 
gim. Bowiem zauważono, że samiec, 
który wybierze nieodpowiednie (w po- 
jęciu wróbli) miejsce na gniazdo — 
choćby nie wiem jak przy nim ćwierkał, 
zazwyczaj nie znajduje pary. 

Co nie przeszkadza temu, że wróble 
są bardzo towarzyskie. lch gniazda są 
rzadko kiedy umieszczone w osamot- 
nieniu, częściej tworzą większe, ukry- 
te, np. w dzikim winie kłęby; otwory 
wejściowe do tych „mieszkań” też by- 
wają bardzo blisko siebie. Towarzy- 
skość wróbli przejawia się też we 
wspólnym nocowaniu i żerowaniu. 

Aoto o innym zwyczaju wróbli pisze 
Robert Gwiazda ze Stalowej Woli: 

„... widziałem atak krogulca na wró- 


i w... dworcowym barze 


bla, który jednak  drapieżnikowi 
umknął. Scenę tę widziałem z dość 
bliskiej odległości. Zamieszanie trwało 
dość krótko, po czym wróbel wpadł 
w krzewy, zaś krogulec — samica do- 
stojnie wzleciała na antenę będącą jej 
punktem obserwacyjnym. Co ciekawe, 
zauważyłem, że ostatnio w tym rejonie, 
gdzie operował drapieżnik, wróble są 
niezwykle płochliwe i przy byle prze- 
straszeniu chowają się w głąb 
krzewu...” 

A więc wróble stosownie do sytuacji 


"zmieniają zachowanie. Można to wpra- 


wdzie powiedzieć i o innych ptakach, 
niemniej umiejętność dostosowania 
się do sytuacji uważana jest za jeden 
z przejawów dość wysokiej inteligen- 
cji. Wróble są przy tym nad wyraz spos- 


trzegawcze i czasem z pozoru błahost- 
ka może wzmóc ich czujność i płochli- 
wość. Wystarczy tu np. nowy kolorowy 
przedmiot na balkonie — i już wróble 
przestają odwiedzać ten balkon. Kie- 
dyś wróble opuściły nagle swoją przez 
lata używaną sypialnię, bo obok... po- 
wieszono flagę. Przypadek ten opisał 
dr Maciej Luniak w książce pt. „O pta- 
kach Warszawy”. Strachy na wróble 
mają sens właśnie dzięki takiemu za- 
chowaniu ptaków. To znaczy — tak na- 
prawdę niewielki mają sens. Bowiem 
wróble, jak łatwo się uprzedzają, tak 
samo szybko się przyzwyczajają do no- 
wego składnika otoczenia. Poza tym — 
strach na wróble, to wcale niezłe miej- 
sce na gniazdo! 

Ta elastyczność wróbla i zdolności 
przystosowawcze zapewne pomogły 
mu w podboju świata. W krótkim cza- 
sie pojawił się tam, gdzie go kiedyś nie 
było: w obu Amerykach, Australii... 
Przyniósł przy tym znaczne szkody, stał 
się wręcz plagą. Oczywiście, ten mały 
ptak nie pokonałby pewnie przestrzeni 
między kontynentami na własnych 
skrzydłach, ale od czego są statki? Za- 
tem - my sami dopomogliśmy mu 
w rozpowszechnieniu się. 

Wróbel żyje w bezpośrednim ze- 
tknięciu z cywilizacją i bodaj najbliżej 
człowieka z wszystkich ptaków. Gnieź- 
dzi się praktycznie tylko przy domos- 
twach, a żeruje nawetw... dworcowych 
barach. Duże zagęszczenie, zwłaszcza 
w miastach, i tutejsze warunki środo- 
wiska nie zawsze dobrze wpływają na 
kondycję pojedyńczych osobników, 
toteż częste są np. albinosy. Stąd takie 
informacje, jak ta od Andrzeja Pokryw- 
ki z Polkowic: 

„Kilka razy spotkałem wróble, które 
miały białe lotki, wyraźnie widoczne 
w ich szarym ubarwieniu...” Ba, spoty- 
ka się nierzadko okazy całkiem białe! 

Niewyczerpane są „wróble sprawy”, 
na tym więc na razie poprzestajemy, 
zachęcając Was do obserwowania tych 
ciekawych ptaków. Na początek — trzy 
zadania: 

© Czy w Waszej miejscowości jest 
dużo wróbli. Czy Waszym zdaniem — 
ich liczba rośnie czy maleje. A może 
np. maleje tylko np. w jakiejś dzielnicy 
miasta? - 

© Gdzie udawało się Wam znaleźć 
gniazda wróbli? Bywają one wszakże 
nieraz w bardzo dziwnych miejscach? 

© Co Wam wiadomo o zachowaniu 
wróbli wobec ustawianych na polach 
strachów? A co o samych strachach? 
Czy spotykacie je często? Może zauwa- 
żyliście jakieś oryginalne ich formył 
Czekamy na listy, zdjęcia! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


REKORDY 
NATURY 


Podaje BARBARA CHOLEWA 
Część pierwsza 


ZWIERZĘTA (odc. 


3 centymetry długości, rozpiętość skrzydeł 3,5 
centymetra, waga 2 gramy (jajo, trzeba przy- 
znać, dość duże jak na takie drobne zwierzątko 
— 0,2 grama) ma najmniejszy gatunek ko- 
librów; 

3 krople ropy pokrywają metr kwadratowy po- 
wierzchni wody cienką warstewką niszczącą 
wszystko co żyje; 

34 godziny muszą upłynąć od chwili zapłodnie- 
nia, aby w świeżo złożonych jajach żaby, tzw. 
skrzeku zaczęły zachodzić zmiany; 

4 zęby policzkowe mają słonie, przy czym każdy 
z nich jest wielki jak bochenek chleba i waży 
ponad 4 kilogramy. Warto tu dodać, że w swym 
życiu słoń 6 razy zmienia zęby — trzy z nich 
odpowiadają zębom mlecznym, a trzy zębom 
stałym; 

5 metrów wysokości w kłębie osiągał beznogi 
przedstawiciel grupy nosorożców z oligocenu 
Azji, Indricotherium — największy ssak lądowy, 
jaki kiedykolwiek żył na Ziemi; 

5 metrów nad ziemią, wskutek wydłużenia koń- 
czyn i szyi znajduje się wierzch głowy żyrafy; 

5-9 centymetrów długości mierzy podzwrotniko- 
wy pająk ptasznik, którego jad niebezpieczny 
jest nawet dla człowieka; 

8 centymetrów wzrostu i 100-150 gramów wagi 
ma urocze stworzonko — najmniejsza małpka 
brazylijska Quistiti. Białe pasemka sierści na 
mikroskopijnej główce i dłoniach, puszysty 
ogon — sugerują, że nie z żywą istotą mamy do 
czynienia, ale z zabawką, którą swobodnie 
można zamknąć w dłoni; 

10 metrów długości może osiągnąć niejadowity 
gad z Ameryki Południowej zwany anakondą, 
najdłuższy wąż świata; 

15 metrów długości osiągało ciało ogromnej jasz- 
czurki morskiej z okresu górnej kredy; 

10-18 godzin trwa ruja u myszy, przy 4—8 dniowym 
cyklu płciowym; 

12 metrów w dal, 2,75 metra wzwyż skacze 
kangur; 

21 miesięcy trwa ciąża u słonia indyjskiego; 

25 centymetrów długości mierzy noworodek nie- 
dźwiedzia brunatnego; 

26 centymetrów może przekroczyć całkowita dłu- 
gość stopy kangura olbrzymiego; 

30 metrów długości mierzył diplodok — na wpół 
wodny, roślinożerny olbrzymi gad; 

30 stopni Celsjusza poniżej zera doskonale znosi 
wielbłąd dwugarbny czyli baktrian, zamieszku- 
jący stepy i pustynie Azji Środkowej. 


(c.d.n.) 


Wypoczynek 
i turystyka 


W PODŁÓDZKIEJ 
..ZIELONEJ 


GÓRZE 


Amatorom niedzielnego wypoczynku 
w okolicach Łodzi proponujemy wycieczkę 
do... Zielonej Góry. Propozycja ta może wy- 
dać się wielu osobm co najmniej dziwna 
i niezrozumiała. No, bo przecież Zielona Góra 
to miasto wojewódzkie, znane z uroczystości 
winobrania, które odbywają się tu wczesną 
jesienią, a poza tym zbyt duża odległość dzieli 
tereny środkowopolskie od tego miasta i jego 
okolic, aby wybierać się tam na jednodniowy 
wypoczynek. 

Wszystkie nasze zastrzeżenia i wątpliwości 
rozwieją się, gdy zajrzymy do pokaźnych roz- 
miarów księgi, opatrzonej napisem „Spis 
miejscowości PRL” i stwierdzimy, że nazwę 
„Zielona Góra” nosi jeszcze kilka miejsco- 
wości, a wśród nich wieś leżąca koło Gałkowa 
(północne krańce województwa piotrkow- 
skiego, graniczące z województwem miej- 
skim łódzkim). Właśnie o tę miejscowość, 
usytuowaną w pobliżu znacznych obszarów 
leśnych, nam chodzi. 

Tereny leśne Zielona Góra znajdują się na 
południe od odcinka toru kolejowego między 
stacjami Justynów i Gałkówek, stanowiące- 
go część trasy wiodącej ż Łodzi do Koluszek. 
Tutejszy kompleks leśny obejmuje ponad 700 
ha powierzchni. Z tego obszaru wydzielono 
300-hektarowy teren przeznaczony dla celów 
wypoczynkowych. 

W lasach zielonogórskich występuje głów- 
nie sosna, rosnąca tutaj z domieszką drzew 
liściastych, wśród których spotykamy znacz- 
ną ilość starodrzewia. W podszyciu leśnym 
znajdują się różne krzewy (przede wszystkim 
leszczyna), a w runie wiele gatunków roślin 
zielonych. Latem nie brak tu jagód, zaś jesie- 
nią grzybów. Malownicze, pagórkowate i za- 
sobne w runo leśne tereny zielonogórskich 
lasów, przepływająca obok ich zachodniej 
granicy rzeka Miazga (dopływ Wolbórki) oraz 
panująca na tym obszarze cisza zapewniają 
niedzielny wypoczynek. 

Przedłużeniem zielonogórskiego komple- 
ksu leśnego w kierunku północnym jest las 
gałkowski (ze wspaniałym rezerwatem jodło- 
wo-bukowym Gałków), znajdujący się na 
przeciwnej stronie toru kolejowego prowa- 
dzącego z Łodzi do Koluszek. Lasy zielonogó- 
rski i gałkowski należą do znaczniejszych po- 
zostałości puszcz, jakie niegdyś pokrywały 
tereny podłódzkie, a także bardzo dużą część 
obecnego obszaru samej Łodzi. Z czasem 
kurczyła się powierzchnia tutejszych lasów, 
a wraz z tym ubożała fauna leśna (niektóre 
gatunki zwierząt zniknęły stąd bezpowrot- 
nie). Jako ciekawostkę można podać, że jesz- 
cze w pierwszej połowie ubiegłego stulecia 
w lasach zielonogórskim i gałkowskim żyły 
niedźwiedzie. Ostatniego z nich zabito pod 
wsią Bedoń. 


HENRYK SZUBERT 


Mój portret narysowała „Anka zmiej- 
scowości leżącej na 50'5' szerokości ge- 
ograficznej północnej i 19'55' długości 
geograficznej wschodniej.” 


Redaguje 
Włodzimierz Lewiński 


Cześć! 

Krysia Rokowska odkryła, że prawie 
każdy człowiek, między wieloma komór- 
kami szarymi ma w mózgu jedną różo- 
wą. To komórka poczucia humoru. Bez- 
względnie należy ją rozwijać i dbać o nią 
nie mniej niż o pozostałe — szare. Ludzie 
nie posiadający komórki różowej to pe- 
symiści, zgorzknialcy, malkontenci, nu- 
dziarze, narzekacze, drażliwcy i ponu- 
racy. 


ANEGDOTKI 

— Pożycz mi złotówkę na tramwaj. 

— Mam tylko sto złotych w jednym 
banknocie. 

— Nie szkodzi. Pojadę taksówką. 


* 
— Jak szybko pani stenografuje? 


— Dwieście znaków na minutę. 
— Nie mogę niestety pani przyjąć do 


"pracy. Nie potrafię tak szybko dyk- 


tować... 


* 


— Mamusiu, ja już umiem pisać! 

- Aco napisałaś, córeczko? 

— Nie wiem. Jeszcze nie umiem 
czytać... 


* 


— Zanim zaczniemy naukę tańca, mu- 
sicie państwo wiedzieć, że sztuka pole- 
ga na tym, żeby partnerka zdążyła za- 
brać nogę zanim partner na nią nade- 
pniel... ; 


Anegdotki nadesłali: Kasia Przyborowska, 
Waldek Kapler i Waldek Grzyb. Wszystkich, 
a także Krysię Rokowską zapisuję do klubu. 


Do zobaczenial 
Wasz Rzep 


RZEPKLUB 


Przyjmuję do klubu Adama 
Bondera i Jacka Fijołka, którzy 
nadesłali zamieszczone poniżej 
żarty rysunkowe. 

Przypominam, że do klubu 
przyjmowani są Ci moi kore- 
spondenci, którzy w jakikol- 
wiek sposób udokumentują 
swoje poczucie humoru. 


— Pan jest mym ulubionym auto- 
rem, Przeczytałam tytuły wszyst- 
kich pana książek, - 


— Co się dzieje? 
Nikt niczego nie rozumiał. Janka, kuzynka Neli, rozmawiała 
z Marianem z siódmej, Gabrysia z Tomkiem. 
Nela zmieniła płytę w gramofonie i zaprosiła Witka do 
tańca. 
— Jeśli jesteś taka... wiejska, to nie psuj zabawy innym — 
szepnęła do Zuzanny. 
Stała w tym czasie przy Witku i położyła rękę na jego 
ramieniu, bo zamierzali tańczyć. Byta obrzydliwie triumfująca. 
Całą siłą woli Zuzka zdobyła się na spokój. 
— Idę. Wesołej zabawy, miejskiej! 
— Dobranoc! — zawołała Nela wspinając się na palce, żeby 
ponad ramieniem Witka zobaczyć twarz Zuzki. 
I raptem to ramię się usunęło. 
Witek był przy Zuzce, dotknął jej ręki. 
— Nie płacz — powiedział cicho. 
istotnie miała łzy w oczach. Ze złości. 
Kto płacze? — pomyślała. — Może jeszcze przypuszcza, że 
przez ten jego głupi taniec z Nelą. 
Była upokorzona. Podwójnie. 
Gniew rozporządził nią teraz. H 
' — Wesołej zabawy, powiedziałam! Odejdź ode mnie. 
Miała swoje palto pośród innych, złożonych na biurku. 
'W dodatku było na samym spodzie, bo przyszła najwcześniej, 
żeby przynieść z Nelą pożyczony gramofon. 
Nie dawała sobie rady z okryciami. 


Mógłby ktoś być na tyle przyzwoity, by pomóc w takiej 
sytuacji — pomyślała. 
Nie zwracano na nią uwagi. Rozpoczął się nowy taniec. 

— Proszę! — usłyszała cichy głos za plecami. 

Zobaczyła Witka. 

Podawał jej palto. Nie wiedziała, jakim cudem miał je 
w rękach. Ale miał. I spostrzegła w oczach chłopca współczu- 
cie, co było nowym upokorzeniem, zbyt już wielkim na jej siły. 

On też miał na sobie wierzchnie okrycie. 

Czyżby się ze mną wybierał? — zastanowiła się. 

Łomotało jej w skroniach, malutkie młoteczki uderzały 
w końcach palców. 

Podziękuję mu za pomoc — rozważała dalej — zaraz, ow- 
szem, za chwilę to zrobię. Chcę być sama, czy taki jest tępy, że 
tego nie rozumie? 

—- Było to miłe z twojej strony — powiedziała łagodnie. 
Umiała już panować nad sobą przez chwilę. — Ale... odejdź 
wreszcie! 

Nie posłuchał. 

Poszedł za nią po schodach. 

Nie zatrzymała się przy drzwiach swego mieszkania. 

— Mam chęć na spacer. 
— Dobra pogoda. 
— | bez żadnego towarzystwa, rozumiesz? 


Wziął ją pod rękę. Nie było mowy, by mogła się wyrwać, tak 
mocno trzymał. Miała nieruchomą lewą rękę od ramienia do 
palców. Młoteczki gniewu stukały jak oszalałe. 

— Czy to też miejskie metody?| — krzyknęła. 

— Dobre sobie — trzymał nadal i jeszcze się śmiał. 

Przyczepił się jak pętak, jak ogon w Podgórzu — myślała 
i wciąż go kochała. Może jeszcze bardziej, gdy umiał przepro- 
wadzić co chciał i czego ona w gruncie rzeczy pragnęła. 

Wbrew temu powiedziała: 

— Nie rozumiesz, że mam ciebie dosyć?! 

— Nie jest tak źle — znowu się roześmiał, był pewny siebie. — 
A jeśli chcesz innej opieki, to proszę bardzo! 

Naprzeciw szli dwaj mężczyźni. Lekko się zataczając głośno 
rozmawiali. 

Witek zwolnił rękę Zuzki, ale ona wtedy właśnie wsunęła się 
pod jego ramię. 

Trwało to chwilę. Ledwie przeszli nieznajomi, wyrwała się 
i zaczęła biec przez puste pola w kierunku ogrodów. 

Łatwo ją zatrzymał. 

— Histeryczka, wariatka! — zawołał. — Mówię, a to już 
ostatni raz. Natychmiast do domul 
— Jak mi się będzie podobało. 
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OD DZIS BĘDĘ DOSTOJNY, 
LIELKI I POTĘENY. NA 
MÓJ WIDOK SPOWAZNIE— 
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ZARTOWNISIE| 
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— „Ciebie jedną kocham”. 
Wahała się między „Gdybym mogła uwierzyć”, a „Na- 
lej sobie oleju do głowy”. Wybrała to drugie. 

Tomek udał, że się obraził i następną kartkę skierował do 

. Gabrysi. 

Jeśli po tym wszystkim Witek zaprosił Zuzkę do tańca, to 
znaczyło, że darował jej flirt z Tomkiem. 

Łatwo się porozumiemy — pomyślała. 

— Nie umiem — przyznała się wesoło, bo faktycznie nie 
radziła sobie z tańcem. 

Witek tymczasem swobodnie poruszał się po pokoju wcią- 
gając ją w rytm muzyki. Poddawała się jego krokom i melodii 
„Chodź ze mną w cudowny świat”. Tańczyła. 

Odpoczywali potem w małym pokoiku, gdzie na biurku 


ZACZĄŁ 
SZYBKO 
LMYRASTAC 

Z ODZIEZY. 


PĘKLIBY 
RÓWNIEZ 
KAJKO | 
KOKOSZ... 


leżały palta gości i nic cudownego nie było w otoczeniu, jeśli 
nie liczyć globusa, który tu się znalazł na półce. 

— Zgaś światło — powiedział. 

Gniew ją ogarnął. > 

Co sobie wyobraża. Pewnie jest uwodzicielem — pomyślała, 
choć kochała go nadal. 

— Gdy zgasisz światło, wejdzie noc do pokoju. 

Tak było. Spełniła prośbę. Noc wypełniła pokój. Była czarna 
jak atrament, ale tylko na początku. Mogła tu wejść z szumem 
topoli, z wiatrem i z deszczem, który dzwonił o szyby przed 
tygodniem. Ale teraz nie było deszczu, ni wiatru i księżyc 
wyjrzał zza chmury. 

Noc stała się lampą, która rozjaśniła pokój. Rzucone na 
biurko palta gości wyglądały jak wzgórza pokryte srebrnym 
nalotem. 

Spojrzeli na siebie. 

— Jesteś ładna. 

— Nie mów... 

Lepiej będzie, gdy wstanę — pomyślała. — Dosyć już tego 
dobrego. 

— Idziemy do nich. 

Nie wiedział, że musiała opuścić ten pokój z księżycem, bo 
chyba zgłupiała, ale chciała go pocałować, nie czekając, aż on 
to zrobi. 

Trzymał jej rękę. 

— Tu lepiej niż tam. Jesteśmy razem. 
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mego syna! 

— Na ile lat? 

— Lat?! On je zedrze 
wakacjel 


— Pewnie! 

— Awidziałaś go już? 
— Nie... 

— To skąd wiesz? 


łóżko... 


Pouczona przez Nelę wyrwała swoją rękę. 

Każdy chłopak ma pstro w głowie — myślała — i złe chęci na 
dodatek. Ciemno w tym pokoju. Głupio też nic nie mówić. 

— Jeść mi się chce — odezwała się. 

— Idziemy. 

Przeszli do stołowego pokoju. Były tam różne przysmaki. 
Tylko że tak naprawdę, to nie chciało im się jeść. Napili się 
kwasu chlebowego dobrego na apetyt. 

W drugim pokoju przestano tańczyć. Zaczęła się zabawa 
w pocztyliona i wszyscy byli ożywieni. 

— List do Zuzanny z trzema pieczęciami! 

— Nie idź — szepnął Witek. 

Dlaczego? — pomyślała. Bardzo była ciekawa listu z trzema 
pieczęciami. Zawsze czekała na korespondencję. 

Tomek wpuścił ją do małego pokoju, gdzie pośród palt 
siedziała z Witkiem przed chwilą. 

Zamknął drzwi. Było ciemno i zaraz poczuła cmoknięcie 
w policzek. 

— Kto tu jest, do licha! 

— Jeszcze dwa — dopomniał się żałośnie ten, który cnoknął 
raz. — Były trzy pieczęcie. 

Poznała głos Pawełka, sąsiada. Chodził do piątej klasy. 

— Kupa idiotów! — krzyknęła i wypadła z pokoju. 


Dokończenie na str. 7 


UŚMIECH NUMERU 


— CHCIAŁEM KUPIĆ spodnie dla 


przez 


MAMA PYTA Anię przez telefon 
— Czy Józek już wrócił ze szkoły? 


— Bo kot już się schował pod 


